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P r a c a  w s z y s t k o '  z w y c i ę ż a .

w  W arszaw ie  dnia 4* K w ietnia R oku 1817.

O przyczyn a ch  częstego pomoru b y ­
dła uj P o ls c e , i  o sposobach hodowa­
nia go dla uniknienia z a r a z y , rzecz  
w yięta  z pisma P. Glotz przez To­
w arzystw o Król. W arszawskie P rzy - 
iaciół nauk uwieńczonego,

(Ciąg dalszy N r u 15.)
Jadąc tylko w  naszym  h r a iu ,  

w s z ę d z i e  w  każdym kącie z n a y d z ie -  
m y  przez całe lata dzieci pasące by ­
dło; te bardzićy  igraszkami zabawne 
nie zwaźaią i nie znaią naw et oznaki 
poprzednicze c h o ró b ,  swoich o tem 
nie umieią itwiadomić gospodarzy, 
a ci zaięci daw nem i przesądam i, 
opacznie zarad 'aiąc  wszczętey cho­
robie, przez wspólne pastwiska zara- 
zaią pograniczne grom ady , te zno­
w u  in n e ,  przez co się coraz bardziey 
szerzy choroba, ile że czasem i n ie­
k tó re  Dominiia n a w e t ,  dla ubaw y 
zarnF.nięcia wsi taią rozszerzenie w ia­
domości o zarazie, tak ,  iź gdy Rząd 
o tem się dowiaduie, śrzodki do zata­
mowania przedsięwzięte iuzsąbezsku- 
teoznemi, i  p rzy  naylepszćy chęci
nie może zaradzić temu nieszczęściu,

, które nam  takie p rzynosi klęski.

Słusznie przeto w spólne  pastw i­
ska graniczących w siów  można na­
zwać przyczyną p raw dziw ą pomna- 
iaiącą po m ó r bydła-

Niepomału i to pomnaża choroby' 
i zarazy iź nasi g o sp o d arze , bez ró ­
żnicy (gdy  iuź bydło w ychodzi na 
letnie pastwisko^ wypędzaią orież; 
nie zważaią bynaym niey  na to, czy­
li deszcze, sło ty  lub zimna dozwala- 
ią tego, nie raz i często w w io sen n ey  
porze zimne kilkodniowe p an u  ące 
deszcze, iako też i w czasie iesieni* 
staią się przyczyną rozlicznych cho­
rób  gdy bydło przeinoknione i prze­
ziębione cały dzień pod nieprgo- 
dnem  niebem  biedne swoie poży­
wienie poszukiwać musi , nieznay- 
duiąc nawet w nocy w oborach tego 
schronienia  i w ygod\ , k tórey po 
takichniew czasach pfotizebuie, ile ze

0 - 8.

Z łe  obory i  nieczystość•
Nie pomału się prz- kładaią do 

chorób  i pomnożenia p o im ru  — Kto 
zna nasz K ray, kto dokładnie zna 
okolice ró ż n e ,  (n ie  m ówię ia tu 
o wszystkich wsiach w  szczególno-
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ści, tylko w  ogólności) musi zemną 
przyznać r , iż  w większey daleko l i­
czbie obory  dla byd ła  tak po niektó­
ry ch  d w o rach , iako i u  w łościan 
w  naybiedn ieyszym  są stanie; w le- 
cie przed  m ucham i i robactw em  owe 
b iedne bydlątka opędzić się nie mo­
gą, a w zimie przez cały dzień i noc 
b ę d ą ' uw iązane , nieznośne zimno 
■wytrzymywać inuszą. Sam to nieraz 
n a  moie oczy w idziałem , iż w cza­
sie zawieruch i zawiewów śnieżnych 
przez noc , rano  gospodarz swe b y ­
dło w oborze nieiako szukać, i z pod  
śniegu nawianego w ydobyw ać m u ­
siał. —  Mało iest takich osobliwie 
u  włościan o b ó r ,  k tó rychby  balki 
d rągam i1 lub  posow.ą przyłożone b y ­
ły  , i tylko sam dach i to ieszcze zły, 
iest p rzyk ryc iem  dla bydła , k tóre  
p rzy  b iedney  do tego ieszcze paszy 
przeięte nieznośnem  z im nem , tu 
i owdzie bez dostatecznego napoiu  
chorow ać i iedno od drugiego zara­
żać się musi.

Przydaym y do tego nieochędo- 
stwo iakie w  tych biednych panuie  
o b o rach , gdzie n ie tylko w  zimie, 
lecz naybardziey w lecie bydło bez 
ś c i1 łki w sw ym  w łasnym  gnoiu  le­
żeć m usi; -w lecie bow iem  osobliwie 
na t łus tych  i pożyw nych pastw i­
skach zazwyczay bydło laxuie , a w 
naszych okolicach gdzie iuż koło Sgo 
W o jc iech a  wielu gospodarzy paszy, 
aż cóż dopiero s łom y do podesłania 
n ie  maią , coraz bardziey się gnóy 
i gnoiowka w oborze m n o ż y , i by­
dło na noc w  tey mokrości leżeć 
musi.

Czystość iednakowoź i ochędo-

stwo iest wraz z zdrową paszą nay- 
p ierw szą zasadą hodowania bydła , i 
podług zadawnionego lecz p raw dzi­
wego przysłow ia, połow ą paszy. -— 
Jak wielce ci sobie sami szkodzą 
( a tym  sposobem naywiększi cześć 
gospodarzy postępuie so b ie )  że "na 
bydło swoie tak mało maią względu i 
baczności, iż na parę cali, czasem 
sw ym  w łasnym  iest obwalone gno- 
ićm. Nietrzeba mi się pewnie n a d  
tym  obszernie roztvodzić , bo g Jyby 
się tylko nasi gospodarze o tćm p r z e ­
konać chcieli, iak wiele po ry  czyli 
o tw ory potowe do zdrow ia bydląt 
służą, gdyby chcieli o te'm wdedzieć 
iż k a ta ry , frebry  i często ieszcze 
gorsze choroby bydła k zatrzym a­
nych  ewaporacyi w y n ik a ią ,  unika­
liby tego , iżby bydlęta ich w  exkre- 
m entach swych leżały , które ża­
d n y m  sposobem  do zdrowia bydła , 
lecz tylko do zasłabnienia i chorob 
przykładać się muszą.

Przydaym y do tego wszystkiego 
m niey baczny dozór nad  bydłem , 

k tó ry  w  naszym  kraiu panuie, doday- 
m y  czasem długo trwaiące upały, k tó­
re  się w śrzód  lata często w  słoty i zi­
m na odm ieniaią, i na k tóre  nikt 
względu nie m a , lecz zawsze czy 
w  naywiększe upały  czyli w  nay- 
przykrzeysze słoty wypędzaią bydło 
dla niedostatku p aszy , a przeto też 
wcale nad tern się dziwić nie może­
my, gdy zarazy czyli pom or na b y ­
dło tak iest częsty, p raw ie nieustaią- 
cy, a co la t  kilka lub kilkanaście le­
dwo nie wszystkie Prowincyie p rze ­
chodzący j ile że i niektóre dominiia 
zaniedbuią o w y b u ch łe j  zarazie do-
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n ieść  z w i e r z c h n o ś c i  p r z y z w o i t y ;  
n a y o k r o p n i e y s z e  b o w ie m  w y p a d k i
z m ałych  często w y n ik a ią  p rzy cz y n ,  
k tó re  w  początku  zaraz u m o rz o n e ,  
n iep© zw oliłyby się szerzyć złemu.

R O Z D I A Ł  IT.
,,  Czemu p o d o b n e  zarazy  i  w y p a ­

d e k  b y d ła  an i tak częsty ,  ani tak  
, , p o w s z e c h n y , n ie  iest doświadcza- 
„ n y r a w  A n g li i ,  F r a n c y i  i  w  Niem- 
„ c z e c h ?

-  9 *

W  sam ey is to c ie , podobne  zara­
zy  i w ypadek  b y d ła  , an i  tak c z ę s ty , 
an i tak p o w sz e c h n y  n ie  ie s t  w  Anglii, 
F ra n c y i  i w  N iem czech; n ie  u w ie rz y ­
l ib y  pod o b n o  A n g lic y , F ra n c u z i  lu b  
N ie m c y ,  ażebyśm y się tak  z naszem  
m ieli obchodzić  b y d łe m ; zw ró ćm y  
ty lko  oczy n a  ich  h o d o w a n ie  b y d ła ,  
a ła two się p r z e k o n a m y ,  dla iak ich  
p r z y c z y n ia m  takie n ie  pan u ią  za ra ­
z y ;  tam  a lbow iem  w szędzie  p r a w ie ,  
w  o b o rach  c z n  l i  s tay n iach  hoduią  b y ­
d ło ,  n ie  w ygan ia ią  ie na  pas tw iska  
b ie d n e  i n ie p o zy w u e ; lecz dostarcza­
jącą paszę w s tay n iach  czy s ty ch  tak 
w  leeie iako i w zimie u trz y m y w a n e  
zoslaie. np. w okolicach W ii trzb u rg a ,  
B am b erg a ;  gdzie ro k  roczn ie  bydło 
n a  s tayn iach  s to i,  z d n e  się , iż nie 
do o b o r y ,  lecz do Jiiążęcey s tay n is ię  
w  chodzi. O bora  czysto w ew n ą trz  
w y b ie lo n a ,  z o k n a m i,  iasna, maiąea 
p rzeg ro d y  z ta rc ic  dla każdego ydła 
o s o b n e ;  stanow iska te są w yb ru k o -  
-wane, a za b y d łe m  w  śrzodku  ry n -  
na do o d p ły w a  nie czystości się znay- 
duie  ,  żłoby częstokroć są z ciesane-

go k am ien ia ,  w  k tó ry c h  pasza i le- 
p iey  i ch łodn iey  się u f r z y m u ie ,  n a d  
tem i znayduią się d rabk i do zakłada­
nia  tak  *iana iako ik o n ic z y n y .  B ydło  
codzienn ie  zgrzebłem i szczotką w ła ­
śn ie  tak iak konie chędozone zos ta ie ,  
z  rana  w ytrząsa ią  słojrię z pod byd ła ,  
w y m ia ta ią  s tanow iska , i całą oborę  
w y sy p u ią  p iask iem . Za każdą^ raz§ 
gdy k tó re  by d ło  b o b c z y ,  w ym iataią  
m ierzw ę i w yrzucają  z s t a y n i ,  ieżell 
się k tó re  byd ło  w e  dnie  położy , ted y  
ie n a ty c h m ia s t  z n o w u  ch ęd o ią  , i co- 
dz ienn ie  m u  ogony  w y m y w a ią .  —  
N ad w ieczorem  ścielą zn o w u  re g u la r ­
n ie  b y d łu :  do dziesięciu k ró w  iestie- 
dna d z iew c zy n a ,  k tó ra  to w szystko  
rob i ,  lecz ta także w lecie paszą czy­
li k on iczynę  dla tych  dziesięciu k ró w  
z rz y n a ć ,  do s tayn i p r z y n ie ś ć , sw oie 
k r o w y  w ydoić  i wszelką do rnleczy- 
w a  należącą p racę  w ydołać m usi.

W szędzie  p raw ie  w całych  N iem ­
czech w  F ra n c y i  i Anglii to ochędo- 
s tw o ,  ta  r e g u la rn o ś ć , ten  d o zó r  , ta  
p ieczo łow itość  i  s ta ru n e k  około b y ­
d ła  iest rzeczą z w y c z a y n ą ,  która n ie  
pom a łu  do zdrow ia  bydła  się p rz y ­
k ła d a ;  n ie p o w in n o  n a m  z a te m ,  to 
b y d ź  zadziw ieniem , iź p rz y  lakow em  
h o d o w an iu  p o d o b n e  zarazy i w y p a ­
dek bydła  an i tak częsty , ani tak p o ­
w sz ech n y  uie iest iak u na<.

Jeżeli bow iem  tam  które  byd ło  za- 
choru ie ,  n a ty c h m ia s t  większą o n ie tn  
maią p ie czą ,  iak u n a s ,  a gdy i„k  
iuż w sp o m n ia łem  rok roczn ie  by dło 
na  oborach stoi, zaraza żadny m spo- 
sobem  tak szerzyć i rozm nażać  się 
n ie  m oże , i zaraz w początku swoim  
u śm ie rzo n a  zostaie.

1 4 *
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W  innych Państwach «• P» wMe. 
klemburgii, iDanii gdy w Roku 1779 
zaraza na bydło panowała, udano się 
do szczepienia zarazy i przez ten spo­
sób prawie wszystko uratowano by. 
dłoi a zaraza od okolic wielu odda­
lony. i uśmierzony została. Lecz nic 
hardzi y kraie powyższe odtakszko- 
dćiwćy nie uwalnia zarazy, iak do­
bre  hodowanie bydła, regularność 
tak w poieniu iako też w paszeniu 
naywiększa. Nie żałuią tam pracy 
swoiey w doglądaniu, aby bydło na­
leżytą miało wygodę. Soli; która 
także iest istotny częścią koniecznie 
potrzebny dla utrzymania bydła przy 
zdrow iu, dodawaią d o s ta tk ie m z g o ­
ła wszelkich tych używaią śrzodków, 
które  koniecznie od każdego rozum­
nego i dbałego gospodarza użyte 
bydź pow inny ; p raw da , iż czasem 
zbytkuią w różnych mieyscach, lecz 
gdzież zbytek się nie w krada,itymgo- 
spodąrzom tego za złe w ten czas mieć 
nie można, gdy i maiątek po temu i 
upodobanie w pięknem 'i dpbranem. 
bydle miią. Lecz w gospodarstwie 
-a osobliwie w hodowaniu bydła, tey 
się trzeba trzymać drogi, który w 
RozdzialeIV, opiszę,, uszczuplać by­
dłu wygody i żywności należącey się 
tym zwierzętom, iest zwolna ie truć, 
i wprawiać w choroby, które w k ró ­
tce w naturę zarazaiącą się przeista­
czały.

R O Z D Z I A Ł  III.
„Czyli na Ukrainie i na Woło- 

„szczyznie gdzie się bydło w wiel- 
,, kich taborach zawsze po stepach 
„-hoduie, tak częste są zarazy i po-

„ m o r  na toż b y d ło ,  iak w  innych 
,, prowincyiach Polski i L itw y?

10.
_T, Hodowanie bydła iest bogactwem 
Ukrainy 1 _Wołoszczyzny, nayzna- 
czmeyszą Prowincyi tych gałęzią 
h a n d lu , oraz nayupodobańszern za­
trudnieniem narodu te g o  skłonnego 
iuź z natury  do pasterskiego a przy 
tern i próżniackiego życia, ile że 
przyrodzenie samo przez swoią szczo 
drość , wszystko tym prowincyiom 
udzieliło, co, do utrzyma n a wiel­
kich i.licznych stad, przy tnałey lu­
dności,'kraiu iest potrzebnem.

Lecz nie masz tam tey pieczoło­
witości o bydło, co w innych kra- 
lach , me masz tam tych korzyści 
przynoszących użytków, którycbby 
się można z tego zrzódła spodziewać 
— Wszystko się ieszcze w pierwia­
stkowym stanie natury znayduie, a 
nawet robienie masła zdaie się wło­
ścianom bydź za przykre , ażeby się 
tern dla lepszego wydoskonalenia 
zatrudniać mieli.

Prawda, i i  bydło iest liczne i 
piękne, wielkie i t łuste , stada dniem 
i nocą pasą się po niezmiernych i 
okiehn nieprzeyrzanych stepach, i 
w krótkim czasie przychodzą do do- 
b rey  tuszy, którą przez biedną zi­
mową paszę, przez zaniedbane 
w czasie zimy hodowanie , gdy'z pa­
stwisk do wsiów spędzone zostaną, 
utraciły; gdzie przez mroźną zimę 
bez dachu , bez staien koło chałup 
przebywać i same prawie z sterto w 
tak zbożowych iako i siana i śłomy 
swoie pożywienie poszukiwać mu-
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sz, _  W  dwoynasób zyski z bydła 
łla UKrainic i Wołoszczyznie powię­
kszone bydźby mogły , gdyby tame­
czni gospodarze przez pieczołowi- 
tsze hodowanie zimowe i obmyślenie 
ciepłych obór lepszą wygodę dali b y ­
dłu, ile ie  i tam w  czasie zimy ró­
wnie iak u  nas są mrozy, a nawet 
w  naywiększych latowych upałach 
wieczory i nocy bardzo są chłodne 
i przeyrnuiące. — W czasie zimy 
śierć ich naieźona, i ryk osobliwie 
po nocach w tęgie mrozy, którym 
powietrze p rz e ra ż a j ,  postać ró ­
wnie zgłodniała iak i nędzna, pobu­
dza każdego, cokolwiek czucia ma- 
iącego do litości, widząc niedolą tych 
cierpiących stworzeń, które za użyt­
ki udzielane swym niewdzięcznym 
panąm , lepsząbymieć powinny wy 
eodę , i które Stwórca przyblizaiac 
p r/ez  oswoienie do ludzi, oddał wła­
śnie w pieczę on y m , aby przez pie­
lęgnowanie lepsze, wynadgradzali 
tym  niemowlętom korzyści i użytki 
które im przy noszę. .

Lecz zaniedbanie to bydła zawi­
s ł o  poniekąd od nituralne'y dobroci 
ziemi i obeyścia się bez mierzwy, 
którey gdyby tameczny gospodarz, 
tak iak my, potrzebował, _ zaisteby 
też lepszę staranność o swoim bydle 
mieć musiał.

Do pokąd kupy i sterty słomy, 
które tameczni gospodarze z ornłbtu 
ustawiaię, trw aią, dopotąd^ bydło 
•w nich swoićy szuka pozy wnosci, w y­
rabia sobie w słomie tey gniazdo , 
nogami tratuie większą połowę , ni­
szczy tę paszę która do żywności le- 
go przeznaczoną była, uarescie
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w  niedostatku mierzwę swoię się źy- # 
w i ,  a śniegiem pragnienie gasić mu- 
s i ,  ile £e t a m  zgnuśmałosc włościan, 
nie daie tyle sobie p racy , aby w za- 
marzłych stoiących wodach prze- 
remble powycinać.

Tak biedne hodowanie zimowe 
bydła , okropne dla zdrowia onegoz 
za sobą, pociąga skutki, i z tey tez 
przyczyny nieustaiący prawie pomór 
pannie w tych  prowincyiach w  któ- 
rychby przy lepszym dozorze przy 
doktadnieyszóy pieczołowitości prę- 
dzćy iak u nas z różnych powodów 
oddalony na zawsze bydź mógł.

K O Z I )  Z  I  A Ł  IV.
„Jakie sposoby koniecznie za- 

r,prowadzić potrzeba w hodowaniu, 
„bydła- w Polszczę, aby kray od 
„podobnych zaraz i pomoru nastf- 
, , pnie zachować?

0. li.
Aby naszą oyczyznę następnie od 

podobnych zaraz i pomoru zachować, 
trzeba koniecznie zaraz w początko- 
wem wychowaniu cieląt takowe 
wprowadzić hodowanie, któreby ie 
w czasie doyrzałóści czyniło zdro- 
werni i czerstwemi; trzeba konie­
cznie oddalić te wszystkie w gospo­
darstwie zdrożności, które z naszćy 
pochodząc opieszałości, z owey me- 
czałości ku bydlętom, tak^okropne 
dla nas przynoszą skutki; z tego 
więc powodu, nim 0.0 sposobów 
koniecznie dla oddalenia pomoru za­
prowadzić potrzebnych ‘przystąpię, 
wprzód nieco o wychowaniu ^p ie-



lęg n o w an iu  x paszen iu  b y d ła  w  ogól­
ności nam ienię ,

§• 1 2 .
Każdego gospodarza  ńayp ie r-  

w s z y m  b y d ź  p o w in n o  z a m ia re m ,  
aby do b re ,  zd row e i użyteczne miał 
w o ł y }  m leczne d oyne  k ro w y ;  oneź 
tak  w y ch o w a ł,  aby  w czasie doyrzało- 
ści sw oiey  le'm  by ły  , czem bydź  p o ­
w i n n y ;  lecz aby  to w  sam ey  istocie 
do sk u tk u  p rzyp row adz ić ,  trzeba  nie 
iedno  zważyć , i te p rz e p isy  zach o ­
w a ć ,  które następn ie  podaię . 
S tadn ik  czyli b y k  n a y p ie rw s z y m  
w  h o d o w a n iu  bydła iest p rz e d m io ­
tem . M aść czyli k o lo r  s ierści nic 
n ie s ta n o w i ,  i od gustu  każdego go­
s p o d arza  z a w is ł ,  łecz g łow a iego 
b y d ź  p o w in n a  k ró tk a  i okrągła , oczy 
p ię k n e  i sk lniące się, czoło szerokie , 
ro g i  długie i uszy  długie i obw isłe ,  
p o w in ie n  także mieć k a rk  m ięsisty , 
szerokie p iersi,  g ru b e  b iod ra ,  m ocne 
i  k ró tk ie  n o g i , o raz  bydź  pociągłego 
to k u  i p ros tego  grzbie tu , maiąey ogon 
d ług i i  w z ro s t  d o b r y ,  a d o p ie ro  po 
s k o ń czo n y ch  trzech  la tach  do k ró w  
u ż y ty m  bydź  pow in ien .

I  n ie  d łu /e y  iak do 10 lat uży tym , 
p ó źn iey  bow iem  rozm nożen ia  są iuż 
m n ic y  czerstw e, a •zatym przynay-  
irtn iey  do chow ania , n ie  zdatne. To 
9ię ma i o k ro w ach  rozum ieć, s ta rsze  
b o w ie m ,  lubo ieszcze zdatne bydź  
m o g ą ,  z ty m  w sz y s tk im , do p ra c  
ciężkich*, i nabia łu  in iiey są u ż y ­
te c z n e ,  a n a w e t  i słaoszego z d 'o -  
•wia; co liczne p i ln y c h  gospodarzy  
pos trzeżen ia  ^tw ierdziły .

W  w yborze  cieląt w y ch o w ać  się

m aiących  następuiące  p rz e p isy  za­
chow ać n a le ż y ;  od  k r ó w ,  k tó re  
p r z y  d ob rey  paszy  i na dobre'm p a ­
s tw isku  chudo się trzy rna ią ,  lecz do­
b rze  do ią ,  iałoszki zdstaw iać  po trze ­
b a ;  od k ró w  zaś d o b re y  tuszy  się 
trzy tna iących  i tak ie  dobrze doią- 
c y c h ,  w ołk i w ychow ać  trzeba. N a 
czas i porę ro k u  wcale uw ażać nie 
n a le ż y ,  bo  kto w  tey  m ierze  iako* 
weś czyn i uw agi i  w y b ó r ,  czasem  d o ­
b r e  cielęta p rzeda ie ,  a b iedne chow a.

D o b ra  i dostarczaiąca pasza, ie s t  
ty lko ie d y n y m ś rz o d k ie m n a b y c ia  do­
brego bydło ; kto cielęta w  m łodośc i 
zan ęd z i,  te n  n ig d y  d o b ry ch  k ró w  i 
w ołów z u ich  spodziew ać się nie może.

N aylep iey  zaraz ciele w trzec im  
d n iu  po ocieleniu od k ro w y  do oso- 
b n e y  grodzi w  o b o rz e ,  lu b  sta ienki 
odsądz ić ,  i trzy  razy  ty lk o ,  to ie s t :  
r a n o ,  w  p o łu d n ie  i na  w ieczó r  do 
k r o w y  do n. ssania w y p u śc ić  ; cielę­
ta w  tey  g rodz i,  p o w in n y  m ieć k o ­
ry tk a  do ob roczku  i d rabeezk i do 
zakładania s ia n a ,  oraz statek lub  n a ­
czynie i akie do picia, zawczasu uczą 
się tym  sposobem  ieść i p i c ,  a w oda 
cokolw iek  osołona do p i c i a , w z ro s to ­
w i i z d ro w iu ie h p o m a g a ; p rz e z s ie d m  
niedzie l wvpuszcZaiąc ie codziennie 
do k ro w y  trzy  r a z y ,  nauczą się ieść 
i p ić  , a będąc n a  początku  ósm ego 
tygodnia  o d s ąd zo n e ,  iuż tak n ie  tę­
sknią bez  m a tk i ,  b o  sposób w i\ie- 
inczech  u ż y w a n y ,  gdzie cielęta zaraz 
po ocie len iu  odsądzone  m lek iem  i 
z u p k am i karm ione  zostaią , lubo  ie&t 
s to so w n y  i do naszego K raiu , lecz 
ż a d n y m  sposobem  tak p ręd k o  w p r o ­
w adzonym  nie zos tan ie ,  ile że nasi
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i - • n i e  bardzo ieszcze to lu-wiosciame > , . , .
b i a co c o k o l w i e k  pracy kosztuie.
Gdy pora  czasu w Maiu lub Czer­
w cu  dozwala, a traw nik i lub  pastw i­
ska do tego są zdatne , można ie w y­
puszczać na paszę zieloną , lecz za­
wsze radzę , aby rano i na noc obro- 
czek suchy i siano miały założone, 
bo sk be żołądki tych cieląt nie znio­
są nagtey odmiany paszy suchey ^na 
zieloną, lub przeciwnie. W szystkie 
cielęta do dalszego chowania p rze ­
znaczone, nie pow inny ,
t raw  na paste wnika eh chociaż by m a -
łv  i suchą paszę. Doświadczenia sła­
wnego Abbe C h r is t ,  aż nadto p rze ­
konały  ie  do roku czasu cielętom, 
w  wrszelki sposób traw  świeżych za­
b raniać  należy iakoż ledwie nie po­
w s z e c h n a  świeżych traw  własność 
iest z r z ą d z a ć  la x o w a n ie  które m e 
może iak pierw iastkow e siły do ro z ­
rastania się potrzebne osiab iac , 
przez co albo długo zostaią nędznemi 
za n im  do sił potrzebnych powraca- 
ią a przeto staią się przysposobione- 
m i do różnych  chorób naw et i p rz y -  
ięcia n ader  łatwego zarazy'. T rzeba  
zatym do chowania cielętom podosta- 
tk iem  dawać paszy , w m iernem  
u trzym yw ać  cieple aby przez te spo­
soby , w zrostu  i siły nabra y. 1 ak 
c h o w  ane ż  młodu cielęta* wcaleby in ­
ną rasę bydła przy sposobiały; W’azną 
iest zatyrn rzeczą sposób ten zapro­
wadzić.

Czystość iest także naypierw szym  
przedm iotem  w  w ychow ania  cieląt 
p o w in n y  codzień mieć czyste posła- 
n ie ,  gdyż w przeciw nym  razie hsza-

ie dostawaią, a te nędząc cielęta w ie l­
ką liczbę onychże gubią,

% d o b ry ch , zdrow ych 1 dostate­
cznie żywionych cieląt, pięknego się 
łatwo każdy gospodarz doqfiowa b y ­
dła , a to maiąc, gdy tylko następu- 
iące zachowa p rz e p isy , łatwo pomo­
r u  , a przez to uszkodzenia uniknąć 
może, ile że u  nas nayczęściey z nas 
sam ych zguba; chcąc przeto nastę­
pnie  od nas to złe o dda lić , kon ie­
cznie w hodow aniu  naszego bydła  in ­
nym  p ow inniśm y postąpić sposobem , 
a iako w Rozdziale I. przyczyny opi­
sałem k tó re  to złe do nas sprowadza- 
in, tak te same znoWu przeyść m u ­
szę, abym  okazał, iż za usunięciem  
onychże , i ta nieszczęśliwośe od nas 
odstąpi.

<5 - i 3 -
Zawsze przed w ypędzeniem  by ­

dła w w ió sen n ey , latowey lub ie- 
s ienney  p o rz e ,  sucha pasza , czyli 
to s iano , iara s łom a, lub  sieczka b y ­
dłu rozdana bydź pow inna. T en  
śrzodek w chodow aniu niezliczone za 
sobą pcciąga dla bydła korzyści imo* 
zna go śmiele za naypierw'sze zrzodło 
do utrzymania przyczers tw em  zdro­
w iu bydła położyć* Zamnożenie 
w’ siły przy zwoite przez te śrzodki, 
czyni chowane bydło z młodu daleko 
mocnieyszem  i trwralszem, zatym i 
mniey sposobnem do c h o r ó b ,  i zdol- 
nem  do przezwyciężenia ich, przez, 
zgromadzone pierw iastkow ych sił 
zapłodzenie: bo będąc iakem iuż
W Rozdziale T. 2. nam ienił, przez 
zimę przyzwyezaione do ciągłey su* 
chey paszy, wielką cierpieć musi od-
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mianę W całey swsie'y konstytucyi 
ciała, gdy nagle usunięta rrm zosta­
nie ta p o /y w n o ś ć , do k to rey  żołą­
dek by ł przyzw yezaiony; lecz u  nas 
tia to wcale nie z w a ż a i ą ,  a drugi na ­
w e t g o s p o d a r z  nie wie > wiele m u k o p  
s ł o m v  i  wozów siana do wyzimowa-
n ia  lego inw entarza potrzeba.

A by p rze to  *apo biedź temu złe- 
in u ,  aby  łatwo każdy .mógł iednym  
rz u t-m  oka, obrachować sob ie , ile 
m u na wyżywienie tak z im ow e, ia- 
ko też na paszą ran n ą  p rzed  w y p ę­
dzeniem  bydła w czasie letnim  na 
traw ę przez cały rok  potrzeba; kła­
dę nize'y u łożony o b rachunek , .po­
dług którego, łatwo w  p roporcy i ilo­
ści b y d ł a ,  liczbę w y  dostarczającą 
pa^zy i slańska wyrachować można. 
Rzecz ta naywiększey w  gospodar­
stwie iest godna uw agi, bo zazwy- 
czay nasi gospodarze nie zwazaią na 
to , często na schyłku zimy w wielu 
mieysach na paszy zbyw a, z sąsie­
dzkich stron b r a k u j ą c ą  sprow adź >ią 
paszę , i  biednie gdzieby naylepićy 
paść bydło  p  -trzeba, dożywiaią, do- 
pokąd tylko na leszcze b iedn ieysz | 
n ie mogą wypędzić* traw ę Lepiey 
zawsze muiey chować b y d ła ,  liczbę 
większą, którey w yżyw ien ie  można, 
a która potem się tylko staie począt 
kiem  i łupem  pomoru, 1,to podług 
przyłączoney Tabelli ,  obrachowa- 
w szy sw óy  sprzęt ź n iw o w y , po- 
m ia rku ie , iź m u trudno  wyzimo- 
wac byd ło , i słomy oraz siana tyle 
niedostaie, a b y  mógł przez ciąg całe­

go lata w  każdym, po ranku  swole b y ­
dło przed wypędzeni rn.sucłlą zaśilić 
i zamocnić paszą, ten niech sprzeda 
zbyteczną liczbę onegoż, lub zaku­
pieniem* wrzesnótn słomy lub siana
zaradza o te in , aby podług przep isu  
moiego mógł swe hodować bydło ; 
i e s t  bow iem -ieden z nayskuteezniey- 
s z y c h  śrzodków , odd lenia od nas 
p o m o ru ,  gdy bydło ciągle osobliwie 
na w iosnę  i iasień na  czczo nie w y ­
chodzi z obory , a iak na^łatwiey ka­
żdy to usku teczn i, gdy po żn iw ach 
obrachow aw szy podług tey  Tabelli 
sw óy urodzay, u trzym a tyle bydła , 
ile m u  wyżywić dozwoli sprzęt ka­
żdo boczny.

T  A B E  Ł  L  A
W ykazuiąca ilość paszy dostatecznćy.

Gatunek bydła Ozimina 
. Słoma.

KopiJSnop.

Jara
Słoma.

K op.|S nop .

Siano.

W oz.p.kon*

Dla i. wolu ro-
bocznego. 5 __ 4 I

Dla i. krowy
doyney łub
iałowey. 5 3

Dla i. sztuki 1
rocznego lub
dwóch letnie­ i "
go bydła. r — i 5 ° X

5

D alszy ciąg ir następuiącym Nrze.


